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(29. X I. 1830 do 29 X I 1926).

C ierniow y łańcuch czynów w porozbiorow ej 
dobie dziejów Polski w yrósł jedynie z tej m oc­
nej w iary i nadziei w zm artw ychw stanie  O jczy­
zny. Z niej też w yniki żyw iołow o, spontini z 
nie w ybuch zbrojny w dniu 29 listopada.

W hże sję on ściśle z tym kierunkiem ów ­
czesnego politycznego m yślenia, który od poy  
stania  K ościuszkow skkgo  począw szy, zm artw ych ­
w stania Polski w idział jedynie na droczę oręż  
nego czynu. Takie przekonanie w iodło naród  
cały przez cały okres w ojen, napoleońskich, a  
w ypraw a N apoleona na M csk/ę w r zu 1812  
zda  w ata się w hńczyć cale jero nadzieje. K i-.- 
ska N apokons w R osji i póź i^jszy j-go upa­
dek rozw iały nadzu-je polskie w kierunku oręż­
nego rozw iązania spra vy polskiej przy pom ocy  
w ojsk N apoleona.

Poczęto ^tedy liczyć już na w łasne siły i 
potajem nie rozpoczęły się pow oli pr  >yg» to  <. a- 
nia do zbrojnego jiow stania o w clm ść Polski. 
W ybuch jego przyspieszyły jeszcze rnenorm e.!- 
nfi w arunki, w jakich żyło ów czesne K róle tw o  
K ongresow e, pozostające m ocą traktatu w iedeń­
skiego w nierozerw alnym zw iązku z despotycz­
ną R osją. N aród polski m iłujący w olność ni®  
m ógł spokojnie poddać się  przem o y  obcego, nie  
sym patycznego org*  jizm u państw ow ego. Silą  
rzeczy panow ać w ięc m usiajy w z.M j.nine nieu ­
fności, najróżniejsza s ;• rzeczą ś •«, uienaw iś-j, 
nad tein w szystkiem  zsś górow ało jedno gorące  
pragnienie: odzyskanie iitr^con& j u :l.u śei i w ł.. - 
sntj niezależnej państw ow ości. I przyszło tc, cc  
przyjść m usiało.

W ybuch pow staniu 29 list znió*; cd  
pierw szego zam achu konstytucyjną w ładzę na  
cielną K rólestw a P< IsŁ i-g ; z gruzów R *dy A d ­
m inistracyjnej po*stal już rew olucyjny R ząd  
Tym czasow y, przekształcony w olą C hlopiekiego  
na ściślejszą R adę N ajw yższą. C o praw d . celem  
tego zbrojnego w ybuchu ni® byłe jeszcze Polską  
w olna i zjednoczeni., nie było O uw ct w ol-.c. zu ­
pełnie K rólestw o K ongresow oW ypadki ■* 
W arszaw ie m iały n> piorw  -.-/ym celu zm uszenie  
cara  M ikołnj & do zagw  ;ra .to  w i gw ak.onej na  
k>żdym kroku konstytu- ji K ról st K  m gresr.-  
w ego, czogo m e zdołsu  • ^rzedh m uzysk.<ć na  
drodze legalnej-

D latego też !: u? ow nictw o po  w si ona pow ­
strzym yw ało w szelką śm ielszą inicjatyw ę  strate­
giczną, by nie w ykroczyć poz .. w .ruuki trA t;  
ćó-v, przyw iązują yeh K rólestw o Polskie d- R o ­
sji; dlateg < hzi-rm v j-k i w gr^nuą h K ró ­
lestw a, zw łó.'zą ' ■■ oodj ciem instynkt’--’ ■ :.yK .»  
rosarńianego przez  społeczeństw o, a  jedyni 6. - 
czfts ra -junalflcgo hasła ruszenia naŁitw ę,gdzie  
sa N iem nem i B ugiem .było pra d: ’.w e ży  .-ic 
pow stania polskiego".

B itw a grucho ■ a ■ i-hw ilę tam te, kuukta  
torskie zabiegi > f.ątplr>r - ść. Przy no ­
w ym w odzu, Skrzyneckim m yślnareorganiza­
cja w ojs-c *-nów iiajśm uTze otvvorz.’ la w ideki.

K w iecień r spoczął się od rozl glej rfenzy- 
w y polskiej i w ygi- nych bitew pod D ębem  i 
Zgraninm i; zsktń  ’?yi sit ~ ; nr r?- ’\ suivm  zyska- 
nych korz'-ś-"- i -hybsetikm ->fypr;jw y w ołyńskiej 
D w ernickiego.

Tu był też pua A . przełom ow y. N iebaw em  
yrzyszU H . sh; pod O strołęi- ą i m orsz P^siU e-  
w iszM na W aw -.ę. C h b h. spóźniona w ypr?;-  
w a litew ska. O debrano w reszcie, choć ?)•- nie- 
w ezasie n^czeltoi dow odzi: • * Skrzyneckiem u. 
W ybuch teroryst' -źny w W arszaw ie, up& dek  
R ządu i kolejne zm i ny w dow ództw ie, w  reszcie  
szturm i w zięci- st liey zam knęły  togedję listo ­
padow ą. ’

Żołnierz poi A -i jedu. ' z r ku 1830— 1831  
daleki byl od tych nieszczęsnych dyplom atyzo- 
W ań. Z bagnetem rę u szedł w alczyć z m  naj-

Wąbrzeżno, wtorek 30 bstopada 1926 r.

ś-iętizą spraw ę, „rękam i C zaruem i od p^uga “ 
zdebyw ał arm aty i czuł, że w s ’.ystkoby m ógł 
zdziałać, gdyby nie frŁ tąlaa m oc zw ątpienia, 
niszcząca nieraz najlepsze poezyaania. I stało  
si«t, że każdy żołnierz, idą  *y w ów czas na śm ierć, 
bieK lejsaym był politykiem  i stiatrgikiem , niżeli 
w odzow ie naczelni.

B ez m ai- sto lat upłynęło już od tej hw ili. 
N a pow stanie listopadow e patrzym y już z odd. - 
lenia dziejow ego, poprzez pryzm at późniejszy ‘h  
różnych klęsk i tryum fów . D ziś do historji na­
leży już t m łodzież, która rzuciw szy książki 
szkol i® chw yciła w ątłą ręką za oręż, te m -iki 
i siostry polskie, co z^grsew ały  serca w alczących

Oraaiee Pomorza są nienaruszalne.
Pom orski przeciw rozsiew aniu fałszyw ych pogłosek o zm ianie granic Pom orza.W ojew oda

Toruń. Z Pom orskiego urzędu  w ojew ódzkie­
go otrzym ujem y n£stę??ujące pism o:

W obec U kazania się w części prasy pom or­
skiej pogłosek o r  rekom ® j ofercie niem ieckiej 
co do zm ian tery  tor  j& lnych na Pom orzu i pół­
nocnym w schodzie, stw ięrdzsn. z całą stanow ­
czością, że w szystkie te pogłoski pozbaw ione  
są jakiejkolw iek podstaw y realnej, będąc  jedynie  
i w yłącznie w ym ysłem w rogiej państw u polskie­
m u propagandy.

Dekret o k^raeh prasowych v ntesi' ny do Sejmu.
W  ub. sob >tę o gadzinie 1-ej rano z Pre­

zydium R ady M inistrów ■■• płynęły d > Sejm u d - 
krety, w ydane przez p. Prezydenta R z e. /pos­
politej w  czasie od 24 w rz€śn:adoostatniej f hw i­
li. W liczbie d^krdów z iajdują tńę rozporzą­
dzenia Prezydenta R z pospolitej o zm ianie 
staw ek O i.ł& t stem plow ych, od spókk i pedał ku  
giełdow ego, o zm ianie niektórych  gruntów x  ń- 
stw ow ych  o uzupełnieniu j7rzepisó« , norm ujących  
ustrój t ład/, stóiek akcyjnych, w sprew ie ure­
gulow ania obrotu pU enięż; eg , o  zam ianie, - prze  
dąży i darow iźnie niektóry h gruntów  państw o ­
w ych, o utw orzeniu polata m orskiego w G ij-  
ii’, o utw orzeniu  kom itatu obrony państw a, oraz
—    <-■  __________  -. ..- - - . -------- - -       I ■ ■■■■■ IW—. I 1 11—

?. ¥oa R beinbabsn & & odebraniem Śląska Palsee.
B erlin . N a lam a h „Taglich: R undschau"  

baron von R heinbaben d w ole, że  
przedstaw icieli 6troniii>-tv rządow ych w R eichsta­
gu w zw iązku z vyb rem i n  i pilskim G . Śląs­
ku były konieczne i pow ołuje się na ośw iadcze ­
nie M ac D  m ald^, żo podział G - S 'ąa' a » w rał

j/yo, y ■ ż ” y ' ■ ■ A .yy-. m

Żjedncezoiiyeli
Setki cfiar huraganu —  D ołączają się pow odzie i pożary.

N ow y J o t a . W  zvii<ziu z szslejącee t rm - 
d  ’ w  K ansas,'.jrze zlu  60 ( sób zogtdo z bitveh i 
150  osób  ciężko rannych. W  m -ejscew ości O n- de  
14 o ób utonęło, gdyż * skute!-: oberw anie, się 
chm ury będący w budow it ‘-.ur- i zestił y.e any.

N iezw ykły w ynalazek
K arabin m aszyno

W  kolonji G rabcem pod  Lu  blin-'m m ieszka  
2 ch br?-ci, K ąrol i A leksander W róblew ie, któ ­
rzy przez dw alsita w yrzynali, dłubali, aż w iesz  
ci® skonstruow ali karabin m aszynow y o czte­
rech lufach, z których jednocześnie m ożna  
strzelać.

Po obeeuem , zufełnem w ykończeniu m ode­
lu z drzew a, *rz d tygodniem zgłosili «ię oni 
do m inlsterjum apraw W ojskow ych w W arsza-

O g^^zenia

księżyca

i z rezygnacją  przyjm ow ały w ieść  o  śm ierci sw ych  
najbliższych, ci starcy z •«hartow ani i posiw iali 
w bojucli ii& pule< nskich, a z gotow ością znoszą­
cy krw aw e w ysiłki pow stania, w  końcu ci w szys -- 
cy bezim ienni bohaterzy o w olność Polski, któ ­
rych kości bieleją dziś po dzikich  w ertepach  kre-  
w w ych. K u tym w szystkim , co usiłow ali kłaść  
fundum er.t ^od przyszłe odrodzenie Polski, ser­
ca riasze z najw yższą c?cią i w dzięcznością skło­
nić się m uszą.

G .cść im i chw ała! N iechaj pam ięć o ich  
w ysiłku ofiarnym przetrw a w szystkie w ieki od ­
rodzonego życia w olnej dziś już i potężnej O j­
czyzny.

Zapew niając ludność w ojew ództw # pom or­
skiego o zupełnej bezpodstaw noś i w szelkich  
tego rodzaju w iadom ości m ających na celu  
szkodliw e szerzenie niespraw iedliw ych obaw  
i niepokojów przestrzegam przed zł śliw ęm sol- 
ponow aniem jodobayth pogłosek, przeciw któ ­
rym w ystąpię z pełnią środków praw nych.

W ojew oda Pom orski 

(— ) M łodzianow ski.

rozporządzenie Pr zyć.enta R iseczytjospclitej 
z dni t 14 listopada o kar. h rozpow szech ­
nianie niepraw dziw ych w i& dotńcści oraz o ka­
rach za zniew agę w ładz i ich przedstaw icieli 
Jest to t. zv/. popularnie dekn  t o karach  
frasow ych.

Jak się dow iadujem y, n^raw -a dekretu pra­
sow ego znajdzie się pnitow nie i o ł  stole kom isji 
konśtytuoyjnej, gdzie zgodnie z poprzedniem i 
już uchw ałam i o interpretow aniu art. 44 K on­
stytucji, ifom oja po-v^źm ie j.k przypuszez/.ją 
w niosek ’> uehyleuiu tego dtA r^ta. W niosek  
taki m iałby być złożony n; ’ n& jbliższe posiedze­
nie pułnegó posiedzenia Sejm u.

Ję ua m ylnym w yroku. P. R heinbe  bc.n pi.-ze ’ m .
.: M |iazjeB zezą^  całym  naciskiem  rzu slc-  

w a »a grani ę N iem iec w tej nadziei i w tern  
acsekiw m ńu, że histerja postara się o p ’praw ie-

W edług di'tych zssirvyeh '- i dążności, 
sze struty w ludziach są m i-jscuw iści H .-ver- 
springs, gdzie  jest 30 - sób : ibitych i 50  r cnych. 
D o katastrofalm  go tornpd;. ’ przyłączył się jesz­
cze pożar, w skutek czego w iele dom ów spłonęło,

p Iskitfl v- PA ilcA - ..
?y o 4  ch lufach.

w ie z w nioskiem o zadem obstr w anie karabinu  
prsed -G adzam i w •jskow em i.

Jest to karabin, j ikieg jaszcze w ź& duej 
arm ji św iata niem a.

K onstrukcja nc w .'1 , u kw r;- biuu jest tska, że  
bardzo rzadko kto potr-f- by go złożyć.

Znsm ienuen jest tu , że karabin ten w ykona ­
li ludzie pracujący w kopalni w ęgla „K azim ierz*  
w zupełnej U jem ni y urzez e łe dw u. laU . N ik: 
w tej m i. jjucw ości o ten. nie w iedzU ł.
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Spraw a karna Jana M arji M ichała K ow al­
sk iego, arc jb iskupa m ariaw ick i*go , znela iła się 
onegdaj na w okandzie w Sądzie N ajw yższym . 
K ow alsk i zestal skazany przez Sąd O kręgow y 
na rok tw ierdzy za zn iew ażen ie re lig ji i ducho­
w ieństw a kato lick iego w orędziu -edezw ie do te­
goż du how ieństw a.

T ytu ł tego p ism a brzm i: D o w szystk ich D u- 
ch^w nyt h R zym sk iego K <  ś^ io ła o ustan iu ofia­
ry M szy św ięte j w K oście le R zym sk im . O bjaw ie 
n ie B oże. W e w stęp ie orędzia b iskup K ow al­
sk i nazyw a K ośció ł K ato lick i „ trupem , zarażają­
cym zgn ilizną", a w dalszej treśc i dow odzi, iż  
Pan Jezus ob jaw ił m ateczce o ustan iu (f iary  
M szy św . z dn iem 31 go sierpn ia 1918 r. T er­
m in ten by ł dany d la R nm n, skąd stopn iow o

WojQvoda Młodzianowski zost-je 
Minister spraw wewn. zaprzecza pogłoskom 

rozsiewanym przez niektóre piżma.

W arszaw a. N iek tóre dzienn ik i prow incjonalne 
podały w tych dn iach w iadom ość, jakoby w oje­
w oda Pom orsk i M łodzianow sk i m iał opuścić zaj­
m ow ane stanow isko .

M in. spraw w ew nętrznych kategoryczn ie 
stw ierdza, że pog łosk i te pozbaw ione są w szel­
k ie j praw dy.

Sprawność pclskej marynarki wojennej.
Nurkowie polsk. marynarki wojennej po 45 
godzinnej pracy pod wodą wydobyli zatopio 

ne kafary.

G lvn ift. W  czasie ostatn ich burz, k tóre sza­
la ły w G dyn i i obo licy w icher i w yburzone ff  
le un iosły na m orzo dw a w delk ie kafary w sta­
w ione na m oh nn łudn iow em i używ ane do jego 
w zm len ien ia. K xf^rv  te , z k tórych jeden roze­
brano zerv ly się g łęboko .w dno m orsk ie i zos­
ta ły zasvoane grubą w ar?t«ą p iachu.

W edług in fo rm acy j otrzym anych od k ierow­
n ictw a robót portow ych członkow ie po lsk ie j 
m arynark i w ojennej zdo ła li po dw udn iow ej 
ciężk ie j praey nurków w ynaleźć i  w ydobyć kafary .

Praca nurków , k tórą k ierow ał dow ódca od­
dz ia łu por. Jacyn iak odbyw els się w n iezm ier­
n ie trudnych w *runkach przy bardzo n isk ie j 
tem oerR tnrza i m im o tv lu trudności nurkow ie 
pracow ali pod w odą 45 godzin .

Po nkcń zen iu nr«c uw ieńczonych pom yśl 
nvm sukcesem k ierow n ictw o robót nnrtow y^h 
w ystosow ało do dow ództw a f lo ty  w G ^vn i go­
rące podziękow an ie podkreśla ją n iezw yk łą spraw­
ność i ofiarność nurków po lsk ie j m arynark i 
w ojennej.

Nowy Nuncjusz pap'e^ki w Warszawie.
Ks. Arcyb. Lauri kardynałem.

R ^vm . O becny N uncjnsz Jpgn Św iątob liw o­
ść w  W arszaw ie, ks. A rcyb ’ skun L suri m a bvć 
m ianow any kardynałem , z siedziba w e W łoszech, 
n” K ^n«vstorzu Papiesk im , naznaczonym na 
23 ci grudn i* b. roku . N astępeą ks. A r*yb .  
L  nri ’ pgo w W arszaw ie m a zostać M onsgr. M «r- 
m «gg ', b. N uncjusz w Pradze, rów n ież bardzo 
w ybitna rsnb ig tość koście lna, dzia łacz żyw y i sta­
now czy , k ,órv opuścił Pragę w Jecie rb . w  zw ią­
zku r. zatarg iem m iędzy W atykanem a R ządem 
C zechosłow ack im .

Nowy pocałunek pokoju Francji i Niemiec
W iedeń. „N *ue Freie Presse" donosi, że 

w łaś‘ ic ie le kopalń n ism ieckkh i francusk ich roz­
poczęli rokow an ia w spraw ie utw orzen ia euro- 
pejsk irgo kartelu w ęglow ego. R u h karte low y 
w ang ie lsk im przem yśle w ęglow ym uw ażany jest 
aa nom vślną oznakę porozum ien ia n iem iecko-an- 
g ie ląk irgn . N a najm iększe trudności A apotyka 
kw estjR ust*kn ia terenów sprzedaży .

Jesienna sesja Rady Ligi Narodów.

W ^pzm . M in ister spraw zagran icznych 
Z ’ lesk i w yjeżdża w najb liższą środę do G *new y, 
na sesję jesienną R ndy L ’ g i N arodów . W  G e­
new ie n ie będą poruszane ty ra razem ż«dne spra­
w y po lsk ie z w yjątk iem kw estji szkó ł n iem iec­
k i'h na G . ŚU sku. G 'ów nym tem atem sesji R «- 
dv L og i będzie prob lem ogran iczen ia zbro jeń . 
M in istrow i tow arzyszve będzie z tego w zględu 
z-stępca szefa sztabu generalnego pu łkow nik 
K utrzeba.

Wzmocnienie pokrveia banknotów 

pt Iskich.

W ^rssaw s. B ank Polsk i og łasza, iż stosu­
nek procentow y pokryc ia kruszeń^egn b iletów 
B <m ku P< Isk iego w ynosi 47.57 oroe. W  porów­
nan iu z procentow em pokryc iem w ostatn ich 
dw órh la tach , zabezp ieczen ie kruszcow e b iletów 
B anku przedstaw ia się bardzo pom yśln ie i m a 
silny w pływ na m ocną stabd izację zło tego.

Nowy króf Polski (?!!)
W iedeń. P ism a tu tejsze przynoszą sensaey j* 

ną kaczkę o fo rsow an iu przez M arszałka P ił­

m iał się rozchodzić obow iązek pon iechan ia C hle­
ba i W ina w obec braku czystych serc w śród 
duchow i*ństw a kato lick iego.

W  śledztw ie oskarżony n ie przyznał się do 
w iny , dow odząc, że odezw ę podyk tow ał m u 
D uch Św ięty .

Sąd O kręgow y skazał oskarżonego na rok 
tw ierdzy . Sąd A pelacy jny , do k tórego skazany 
się odw oływ ał, zm niejszy ł m u karę do pó ł roku 
z zaw ieszen iem na 3 la ta, w obec oczyw istego 
zaślep ien ia oskarżanego.

O becn ie Sąd N ajw yższy skargę kasacy jną, 
dom agającą się un iew inn ien ia b luźn iercy , posta­
now ił oddalić . W yrok Sądu A pelacy jnego sta ł się 
ostateczn ie praw om ocny.

sudskiego na tron po lsk i syna b. cesarza austrjac 
k iego, m łodego O ttona H absburga. W edług te­
go sam ego don iesien ia, po prok lam ow aniu kan­
dydatury O ttona na tron po lsk i, zaw arta m a 
być un ja personalna m iędzy Polską a W ęgram i.

Obowiązki i prawa szeregowych.
Nowe rozporządzenie Rady Ministrów.

W  bch dn iach w esH o w życie now e rozporządzenie 
R ?dv M in istrów norm ujące spraw ę przy jm ow ania w ojsko­
w ych do urzędów .

W  m yśl tego rozporządzen ia w szystk’ e urzędy państw o­
w e i  sam orządow e oraz zak łady i insty tuc je subw encjonow ane 
przez państw o, nadaw ać będą w aku jące stanow iska w ym a­
gające w ykształcen ia n iższego, prz-dew szystk iem kandydatom 
z pośród w ysłużontch pedof cerów zaw odow ych, zależcie od 
ich k  y tlifik< 'C y j.  a następn ie dop iero w br>ku kandydatów z 
pośród w ysłużonych podoficerów zaw odow ych pozostałym 
kandydatom .

W  tym celu w ciągu ostatn iego tygodn ia każdego 
ćw ierćrccra, poszczegó ln i m in istrow ie przesybć będą m m i 
strow i spraw w ojskow ych w ykazy stanow isk , k tóre w akow ać 
beda w następnem ćw ierć-oczu , podając rów nocześn ie term iny 
w k tórym m uszą bvć ob jete.

N a ’ odshw ie tych w ykazów kom isja kw alif ikacy jna 
w yznacza im ienn ie kandydatów na w aku jące stanow iska —  
w ko lejn ści w n esicnych podań.

K om isja « ciągu 14 dn i od daty otrzym an ia podan ia 
rozstrzyga o przy jęci”  lub n eprzy jec iu kandydata.

Rzeczy ciekawe.
Przepowiednie na rek 19/7.

U k*xał się już nak ładem A . G rim m a „K o-  
em osofic jne-astro log icxny kalendarz zaw ierający 
przepow iedn ie na rok 1927.

„W  A uglji w zrasta ją k łopoty . B ędą w praw­
dzie sukcesy i postępy , ale kontelac ja S łońca 
i U ranusa w skazu je na w ypadk i śm ierc i w sfe­
rach najw yższych i w rodzin ie kró lew sk ie j 
Pozatem w zrasta ilość w ypadków autom obilo­
w ych, katastro f, eksp lozy j, porażeń słonecznych 
i sam obó jstw . W  parlam encie w iele n iepoko ju 
i w zburzen ia, pozatem zacięte spory party jne. 
Sz-zegó lo ie żyw o dysputow ać się będzie nad 
soraw am i w ojskow em i i kw estją uzbro jen ia. 
W  ko łach poselsk ich będą rów n ież w ypadk i cho­
rób i śm ierc i. W stosunkach do ko lon ji silne 
naprężen ie. A uglja w tym roku strac i przy­
jac ie la.*

w W e Francji popraw ią się n ieco f inanso­
w e stosunk i, ale n ie będzie to jeszcze w łaściw a 
i zasadn icza sanacja. R ów nież w pływ y narodu 
francusk iego w zrosną. W ypadek śm ierc i w  par­
lam encie. K ry tyczne okresy , to początek stycz­
n ia, po łow a lu tego i lin ieć."

„D la W łoch rok 1927 pozosta je pod szczę­
śliw ą gw iazdą. W szystko w tym kraju ukszta ł 
to je się dobrze. W łochy zyskają na w pływ ach 
i potędze. Specja ln ie pom yślne okresy , to m a­
rzec i p ierw sza po łow a czerw ca. N atom iast 
początek styczn ia, druga po łow a lu tego i czer­
w iec, zaznacza się kry tycznem i m om entam i."

„D la A ustrji rok 1927 będzie kry tycznym 
rok iem . Z aznaczy się on po litycznem i n iepo- 
m yślnem i posun ięciam i i k iepsk iem i stosunkam i 
go ipodarczem i. U stąp ien ie gab inetu i śm ierć 
g łow y państw a praw dopodobne. Jesienne m iesią­
ce naik ry tyczu ie jsie. .

„R o« ję• sow iecką czekają ciężke przejśc ia. 
R ok 1927 przyn iesie ze sobą n iezadow olen ie 
i n iepoko je. Z upełny upadek hand lu i przem y­
słu , bezrobocie, nędzę, rozprężen ie państw ow e. 
Specja ln ie kry tycznym m ieG ącen jest lu ty ."

„D la C zechosłow acji rok 1927 m a w zapa­
sie różne zaburzen ia i n ieprzvjem ności na tle 
po litycznem . R ów nież ruch kom unikacy j­
ny pozoetaje pod n ieprzy jaźnem i w pływ a­
m i, co u jaw n i się w zw iększonej ilośc i w ypad­
ków n ieszczęśliw ych. O rgan izacja arm ii rob i 
postępy. Pozatem rok ten przyn iesie C zechom 
now e refo rm y spo łeczne i pow iększy dobro­
byt ogó lny."

„W  Jogosław ji n& ogó ł kry tyczne stosunk i. 
Sytuacja gospodarcza i po lityczna pozostaw ia 
w iele do życzen ia. Z m iany w rządzie."

„N a W ęgrzech poko jow y i pom yślny rozw ó j, 
uw ieńczony gospodarczym i i po litycznem i suk­
cesam i. L uty jest m iesiącem kry tycznym , jak 
rów n ież m arzec i kon iec m aja, pozatem listopad 
i grudzień ."

O Polsce ten proroczy kalendarz n ie 
w spom ina.

Pola Negri.

S ław a Poli N egri (nasza rodaczka) n ie daje spoko­
ju całej rzeszy reporterów , pragnących za każdą cenę 
sensacy j. N iedaw no rozpuszczono pog łoskę o rzekom ych 
zaręczynach artystk i z R udo lfem V alen tino , co okazało 
się w ieru tnym w ym ysłem , następn ie op isyw ano szeroko 
rozpacz Poli z pow odu skonu utalen tow anego artysty , co 
w  rzeczy w istości w cale n ie m iało m iejsca, ostatn io zaś w  
w ielu organach prasy rozpuszczono w ieść, iż Pola N egri 
zosta ła ciężko ranna podczas katastro fy cyk lonu, k tóra 
naw iedziła H ollyw ood.

W ostatn im przypadku jednak ko lporterzy p lo tek 
zdali gruntow ny egzam in ze sw ej ignorancji geograficznej, 
gdyż w ytw órn ie f ilm ow e, a m iędzy innem i i w ytw órn ia 
Param ounta, w k tórej pracu je Pola N egri, znajdu ją się 
w  H ollyw ood w  K alifo rn ji, podczas k iedy cyk lon naw ie­
dził ty lko pó łw ysep F lorydę i zn iszczy ł m aleńk ie m ia­
steczko H ollyw ood, znajdu jące się na w spom nianym pó ł­
w ysp ie.

C hcem y zapew nić w szystk ich w ielb ic ieli ta len tu Po­
li N egri,iż w ielka artystka n igdy n ie by ła narzeczoną 
R udo lfa V aentino , n igdy pub liczn ie przed reporteram i 
n ie okazyw ała sw ej rozpaczy , a w reszcie znajdow ała się 
o k ilkaset k ilom etrów od m iejscow ości, dotkn iętych cy­
k lonem i w skutek tego n ie m ogła być ranną. O statn ie 
kreacje Poli N egri, dop iero co w vk:ńczone, są: „B ez­
w stydna kob ieta“ i „K w iat nocy“ . O brazy te n iebaw em 
w yśw ietlane będą na po lsk ich ekranach.

Wiadomości potoczne
Wąbrzeźno. dn i&  29 listopada 1926 r.

— Sprostowanie. W  poprzedn im n*ne na­
szego p ism a zam ieściliśm y notatkę, do k tóre j —  
jak to się często zdarza —  zakrad ł się choch lik 
drukarsk i. C hodziło m ianow ic ie o notatkę dono­
szącą o urlop ie Pana Starosty nasz go pow iatu . 
W dalszym ciągu te j notatk i padaliśm y, że w 
spraw ach adm in istrac ji kom unalnej zastępow ać 
będzie p. K am ińsk i. O tóż nazw isko to jest po­
dane m vln ie, gdyż w rzeczyw istości zastępow ać 
Pana Starostę w spraw ach w yżej w yszczegó l­
n ionych —  będzie pan Józef Kurzyński, do 
k tórego zain teresow an i zw racać się w inn i przez 
cały okres urlopu p. Starosty .

Przepraszając naszych C zyteln ików oraz 
osoby zain teresow ane za" m im ow olny 
b łąd—  n in ie jszem go prostu jem y, prosząc o wy­
baczen ie nem te j drobnostk i R edakcja.

— Po raz ostatni przypom inam y naszym 
Prenum eratorom tudzież tym w szystk im , k tórzy 
zostać n im i pragną — że zb liża się ostatn i ter­
m in podp isyw an ia zam ów ień na abonam ent na­
szej gazety ną m iesiąc grudzień .

K to do p ierw szego n ie uczyn i zadość w y ­
m agan iom poczty i n ie podp isze zam ów ien ia — - 
ten po up ływ ie tego term inu gazety naszej nie 
otrzym a —  przez co narazi się w łasnow oln ie na 
utratę naszych trzech w ysoce w artościow ych bez­
p łatnych prem ij, sk ładających się z

1. kalendarza ściennego na rok 1927
2. kalendarza książkow ego w fo rm acie znane­

go pow szechn ie kalendarza M arjańsk iego 
—  oraz

3. z 2-g ie j części S łow nika W yrazów O bcych.
R adzim y w ięc po raz ostatn i —  n ie zwleka­

jąc d łużej przyw o łać listonosza i złożyć na jego 
ręce zam ów ien ie na prenum eratę, gdyż po n ie- 
w czasie — zam ów ień żadnych poczta n ie u- 
w zględn ia.

— Roraty. N iedzie la w czorajsza otw orzy ła 
w tym roku okres A dw entow y. W  kościo łach 
odbyw ać się będą R oraty , tj. M sza św . ku czci 
M atk i N ajśw ., zaczynająca się od słów „R otate 
coeli desuper... S* lvatorem“ , „Spuśćcie n ieb iosa z 
rosą Z baw ic ie la". Szaty litu rg iczne w czasie ad­
w entow ym są ko lo ru f io letow ego na oznaczen ie 
ducha pokuty , jak i w in ien cechow ać życie kato­
lików  w tym okresie. W  p ierw szą n iedzie lę ad­
w entu czy tają kap łan i ew angelję o pray jśeiu 
C hrystusa P. na ziem ię po to , aby sądzić cały 
św iat, w szystk ie poko len ia ziem i. L udzkość 
w inna się na ten Sąd przygotow ać przez w ia­
rę i pokutę.



Nad czem radzili w ubiegłą sobotę nasi Ojcowie miasta.UTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

Sbbotn ie zebran ie R ady M iejsk ie j by ło bo­
daj p ierw B iem w obecnej kadencji, zasługu ją­
ce m na tę nazw ę. M iało się w rażen ie, jakby 
igo ła inny dnch w stąp ił w panów radnych. Z a­
m iast dotychczasow ych d łng ich i bezprodukcy j- 
nych k łó tn i i sprzeczek osob istych po raz p ier­
w szy w sobotę zajęto się uczciw ie spraw am i m ia­
sta co bezw zględn ie zasługu je nanajw yższe uzna 
n ie ze strony całego spo łeczeństw a. N aw et do­
tychczasow i podżegacze upraw iający k łó tliw ość 
i  zasady —  tym razem zachow yw ali się najzu­
pełn ie j popraw nie.

N ależałoby jedyn ie życzyć panom radnym 
— a także i m iastu , aby aobotn i system obrad 
zapanował w R adzie M iejsk ie j na sta łe, a w ów ­
czas społeczeństw o m oże być pew ne, że in teresy 
m iasta prow adzone będą w zorow o i n igdy n ie 
zostaną w ystaw ione na szw ank —  czego n ieste­
ty — dotychczas pow iedzieć n ie by ło m ożna.

Posiedzen ie sobotnie zagaił jak zwykle p. 
prezes G rajew sk i o godz. 6 20, stw ierdzając obec­
ność 20 radnych. Z pośród n ieobecnych uspra­
w ied liw ił  się jedyn ie zast. przew ód, p. Szczuka, 
k tóry w yjechał w d łuższą podróż. R eszta n ie­
obecnych n ieuspraw ied liw iona. Z łona M agistra- 
tu na posiedzen ie przyby li p. p. burm istrz i rad­
ca G rabow sk i. Protoko łow ał asysten t po licy j­
ny p. B udzińsk i.

Punkt p ierw szy porządku dziennego op iew ał 
spraw ę obelg , rzuconych przez p. M akow sk iego 
pod adresem t. zw . przybyszów , o k tóre to obel­
g i u ją ł się sw ego czasu p. H ajdel. W  spraw ie 
te j prezyd jum R ady odby ło w p iątek konferen­
cję, k tórej w ynik i należało og łosić czego jednak­
że z pow odu n ieobecności (p rzyby ł późn iej) p. 
Makowskiego n ie uczyn iono, odk ładając spraw ę 
na kon iec obrad. W  dalszym ciągu obrad p. 
prezes G rajew sk i odczy tał pro tokó ł spraw ozdaw­
czy z dzia łalności K asy M iejsk ie j za rok 1925. 
Spraw ozdan ie przy jęto do w iadom ości przyczem 
jednak p. radny A bram ow icz zakw estjonow ał 
sprawę udzie len ia abso lu torjum Z arządow i K a­
sy , m otyw ując sw e w ystąp ien ie tern , że w roku 
1925 obecny sk ład osobow y R ady jeszcze n ie 
istn ia ł. Spraw ę tę w yjaśn ił obecnym p. B ur­
m istrz uzysku jąc pełną aprobatę d la sw ych do­
w odzeń. N iezależn ie od tego —  zabrał g los p. 
N ałęcz, k tóry jako członek kom isji rew izy jnej 
stw ierdził, że w szelk ie rachunk i i dow ody zga­
dzały się przy rew iz ji najzupełn ie j. O stateczn ie 
Rada przy jm uje spraw ozdanie n ie b iorąc jednak 
odpow iedzia lności za ew entualne brak i.

W  dyskusji zab ierali g los pp. radn i: Jezier­
ski, M akow sk i, G rajew sk i, A bram ow icz i W itek . 
O dpow iedzi na w szelk ie kw estje udziela ł p. bur 
m istrz. Punkt drug i porządku dziennego op ie­
w ał spraw ę uchw alen ia statu tu etatów stanow isk 
służbow ych d la pracow ników gm iny m iejsk ie j 
W ąbrzeźno.

W  soraw ie te j w p ierw szym rzędzie zabrał 
g łos p. M akow sk i proponując od łożen ie spraw y 
—  aby um ożliw ić radnym poznan ie je j gruntow­
ne. B ezpośredn io po p. M akow sk im zab iera g los 
p. A br& m ow ics staw iając w niosek o w ypłacen ie 
urzędn ikom uchw alonych 15 proc, dodatku ko 
m unalnego. W niosek ten w iększością g łosów 
zostaje przy jęty i zatw ierdzony. W dalszym 
ciągu rozpatrzono spraw ę op łat od t. |zw . auto­
m atów benzynow ych (punk t 3) przyczem posta­
now iono pob ierać od w łaścic ie li w spom nianych 
autom atów podatek w w ysokości 100 zł roczn ie.

Punkt 4 obrad — a m ian, w niosek p. H ajd la 
i M akow sk iego proponu jący obn iżen ie kar za 
zw łokę do w ysokości proc, w iększością g łosów 
odrzucono, zatw ierdzając w yż. w ym . kary w  w y ­
sokości proc.

R ów nież uchw alono w yasygnow ać sum ę 100 
zł na przeprow adzen ie kontro li środków żyw noś­
ciow ych.

Prócz tego przy jęto i zatw ierdzono uchw ałę 
m agistratu dotyczącą w yasygnow ania 100 zł ty .

— Długotrwałe ciepła w listopadzie. Już 
od szeregu dn i E uropa znajdu je się w  sy tuacjach 
barom etrycznych, k tóre m ożnaby kró tko schara­
k teryzow ać w  sposób następu jący : O bszary w y ­
sok ich ciśn ień zajm ują kraje śródziem nom orsk ie 
oraz po łudnie R osji, natom iast w pasie, w k tó­
rym są po łożone: Is land ja , A nglja, Skandyna­
wia i północna po łow a R osji, rozw ija ją się g lębo 
kie n iże barom etryczne. N iże te przenoszą się 
jednocześn ie naogó ł w k ierunku z po łudn io-za- 
chodu na pó lnocny-w schód.

W skutek tego już od d łuższego czasu m am y 
w iatry , w iejąće, zależn ie od sy tuacji, z zachodu, 
po łudn ia i w schodu ew . z k ierunków pośredn ich . 
B rak natom iast jest zupełn ie w iatrów z k ierun 
ków pó łnocnych. Inaczej m ów iąc nad Polską 
ustaw iczn ie przep ływ ają m asy m niej lub w ięcej 
ogrzanego i dość suchego pow ietrza i tern tłu ­
m aczy się w ysoka tem peratura jaką obserw uje­
m y od paru tygodn i. T ak sam o tłum aczy się 
n ik łość opadów i z pow odu braku w ilgoci w  po­
w ietrzu n ie m oże ńastąp ić kondensacja pary w o­

tu lem subw encji na zakup ubrań dziecięcych 
(punk t 7) oraz 30 zł ty tu łem subw encji na cele 
L . O . P. P.

N iezależn ie od pow yższego —  R ada M iej ­
ska postanow iła w yasygnow ać 1. 17 zł na re­
m ont ko ła przy sikaw ce Strsży O gniow ej 2. 30 
zł na zap łacen ie m edali pam iątkow ych k tóre w  
dn iu Św ięta N iepod leg łości A m eryk i w ręczono 
B ractw u Strzeleck iem u 3 50 zł n« zakup akw i- 
punku d la w cźuych m iejsk ich 4. 220 sl na re­
m ont p ietów’ w szko le W ydziałow ej. N astępn ie 
na skutek w yczerpu jących dow odzeń p. B urm i­
strza —  postanow iono zatw ierdzić now y poda­
tek w w ysokości 2 grossy od g łow y —  na opła­
cen ie sk ładk i do t. zw. Z w iązku M iast, z czego, 
m iasto osiągn ie znaczne korzyści, stokro tn ie 
przew yższające pod w zględem don iosłości —  su­
m y w płaconych sk ładek.

W  dalszym ciągu obrad p. przew odn iczący 
odczy tał p ism o p. W To jew ody donoszące, że P 
G aszyńsk i n ie został zatw ierdzony na stanow i* 
sko radcy M agistratu . Spraw ę tę jednak posta­
now iono od łożyć do przyszłego posiedzen ia R ady.

O statn i punkt obrad, t. j. spraw ę p. H ujd la 
e|a M akow sk i po kró tk ich debatseh postanow io­
no raz jeszcze od łożyć na w niosek p. G rajew sk iego.

Po załatw ien iu w szystk ich spraw i w yczer’  
pan iu porządku dziennego —  przystąp iono do 
t. zw . w olnych g łosów - przyeaem w p ierw­
szym rzędzie przy jęto zaproszen ie p. N ałęcza, 
sk ierow ane pod adresem M agistratu i R ady 
M iejsk ie j, aby zw iedzono dok ładn ie szko łę Pow­
szechną m ęską, eelem zbadan ia w szystk ich bra­
ków je j, na k tóre uchw alono subw encje. Prócz 
tego m ów ca poruszy ł spraw ę napraw y ustępów 
szko lnych, na k tóry to cel n ie postanow iono w y ­
asygnow ać sum y na kanalizację, przyczem p. 
B urm istrz w yjaśn ił d laczego napraw y n i® usku­
teczn iono dotychczas.

Poruszono rów n ież spraw ę kredy tów na dal­
sze zatrudn ien ie bezrobotnych, k tórych m iasto 
nasze liczy 97 osób. O stateczn ie zdecydow ano, że 
w najb liższych dn iach znajdzie oko ło 50 bezro 
butnych pracę przy regu lacji strug i w ąbrzesk iej 
i to ruńsk ie j, 15 ludzi —  przy tłuczen iu kam ie­
n i na szosie — resztą zaś zajm ie się kom isja 
bezrobotnych z p. B urm istrzem na cie le —  i za 
w szelką cenę w ystara im się o zajęcie bądź przy 
odw adn ian iu u l K olejow ej (12 ludzi) bądź też 
przy innych robotach pub licznych.

Po uaysk fin iu w yjaśn ien ia na pytan ie p- 
Pio trow sk iego dot. tan iego w ęgla d la bezrobot­
nych —  tenże sam p. P. zaproponow ał R adzie 
w spó lną fo tografję.

N a w span iały ten w niosek , odpow iedzia ł p- 
G rajew ski radząc tę spraw ę od łożyć na jak iś czas aż 
do w yboru now ego radcy m agistrack iego prosząc, 
aby w ów czas —  choć na ten jeden m om ent R a­
dn i staw ili się w kom plecie.

W  dalszym ciągu zabrał g loa p. M akow sk i’ 
prosząc o zareferow an ie na przyszłem posiedzę 
n iu spraw y zby t licznego uczęszczan ia uczn iów 
do szko ły dokształcającej, poczem zain terp^ low ał 
p. burm istrza w kw eatji zw oln ien ia p. G aszyń­
sk iego ze stanow iska decernenta elek trow ni i n ie- 
satw ierdzen ia go na radcę m iasta, na co otrzym ał 
w yczerpu jące w yjaśn ien ia.

N a zakończen ie poruszono jeszcze spraw ę 
n ieobecności członków M agistratu na zebran iach 
R ady, spraw ę badan ia i regu lacji cen oraz pow­
tó rn ie —  spraw ę szko ły dokształcającej —  na co 
w yczerpu jącej odpow iedzi udzielił p. B urm istrz 
i p. N ałęcz.

N a tern obrady zakcńozono. Pó podp isan iu 
pro toko łu przez pp. W itka, M akow sk iego i O l­
szew sk iego —  radn i rozeszli się —  jak się zdaje 
—  bardzo zadow olen i z sieb ie, dziw iąc się pew­
n ie, że posiedzefiie odby ło się t& k  spoko jn ie.

O by tak by ło i nadal!

dnej; w skutek tego byw ają częstokrcć dn ie, gdy 
opadów na całym obszarzt* Polsk i n iem a zupełn ie.

— Wyrodny synalek. W  ub ieg ły p iątęk 
tu te jszej po lic ji udało się przy trzym ać n ie jak ie­
go Jana W isza z W ąbrzeźn® , m łodzieńca la t 18, 
k tóry przed n iedaw nym czasem dopuścił się 
szeregu kradzieży na szkodę sw ego w łasnego 

l o jca oraz n iek tórych znajom ych. O czyw iście 
—  ob iecu jącego m łodziana n iezw łocznie posta­
rano się un ieszkod liw ić —  osadzając go za krat­
kam i. N ajpraw dopodobn ie j otrlym a on za sw e 
w span iałe czyny słuszną nagrodę — w postaci 
paru la t dom u popraw y. Polic ja czyn i w tym  
k ierunku staran ia, k tóre jak się zdaje —  uw ień­
czone zostaną najlepszym skutk iem . T ym czasem 
w eso ły synalek w ciszy okr& tow anej celi rozpa­
m iętyw a swą przeszłość —  i rob i rachunek swe­
go czarnego sum ien ia.

— Kradzież sieci. Przed k ilkom a m iesiąca­
m i jak iś ła jdak z pod najciem niejszej gw iazdy 
dopuścił się zaiste n iecodziennej kradzieży na 
szkodę dzierżaw cy m iejsk ich jez io r p. M alsk iego. 
O to skorzystaw szy z n ieobecności pana dzierża­

w cy w spom niany w y^ej ła jdak —  skrad ł n iespo- 

dziew ającem u się n iczego podobnego obyw atelo­

w i —  sieci na ryby .
O czyw iście zaalarm ow ana natychm iast po li­

cja w szczęła n iezw łoczn ie poszuk iw an ia, k tóre 

n iestety przez k ilka m iesięcy n ie daw ały żadnego 
w yniku . D opiero w  nocy z dn ia 26— 27 b m . uda­

ło się po lic jan tom w paść na trop w łaściw ego spra­
w cy kradzieży , k tórym okazał się Stefan K am ińsk i 

z W ąbrzeźna dzia ła jący w spó ln ie ze sw ym zło­
dzie jsk im przy jacie lem H ieron im em Jarzyńsk im . 

O czyw iście za tak n iezw yk ły czyn —  am atorów 

sieci spotkała natychm iastow a nagroda w posta­
ci bezp łatnej, kw atery w ik tu i dobrego op ierunku 
w gm achu rządow ym za kratkam i. N iecn ie okra­

dziony dzierżaw ca u jrzał się nakon iec po ty lu  
m iesiącach znow u szczęśliw ym posiadaczem w spa­
n ia le j sieci już o 50 procent zepsutej ku w ielk ie j 
sw ej radości i zadow olen iu .

— Pijaństwo. Szk lany bóg znów zatryum­
fow ał w naszem m ieście. C oraz to w iększe zastę­
py w iernych zalegają jego św iątyn ie recte knajpy 

, m odląc się doń z zaw ziętością godną lepszej spraw y. 

W ystarczy późnym w ieczorem przejść się w po­
b liżu jak iegoko lw iek szynku — aby stw ierdzić 

osob iśc ie, jak gorliw ie ludziska n iszczą alkohol 

w stan ie rozcieńczonym (zapew ne z w ielk ie j n ie­
naw iści do p ijaństw a).

W ostatn i p iątek po lic ja zm uszoną została 
udzie lić bezp łatnej kw atery k ilku bardziej za­
w ziętym obyw atelom , k tórzy w ypełn iw szy sw e 

żo łądk i aż po sam e gard ła alkoho lem — usiło­

w ali w yw ołać rew o lucję na u licy —  i z porząd­
nego m iasta uczyn ić dom w arjatów . U siłow an iom 

tym przeszkodziła jeszcze w porę po lic ja —  tłu ­
m acząc n ieszczęsnym „abstynentom ** , że na u licy  
n ie m ożna się tak skandaliczn ie zachow yw ać jak 
w Sejm ie czy w innej jak iej R adzie M iejsk ie j.

N iestety —  przed łożen ia reprezentantów spra­
w ied liw ości pozostały bez w idocznego skutku —  

tak , że znudzen i nakon iec po lic janci u jrzeli się 
w sy tuacji zgo ła beznadziejnej —  z k tórej jedy­
ne w yjście prow adzi do krym inału .

, I oto sta ło się, że obyw atele —  eieu terycy 
spoczęli w śród nocnej ciszy na tw ardych deskach —  
w areszcie m iejsk im !

Identyczny n iem al w ypadek zdarzy ł się rów ­

n ież w sobotę. T ym razem jednak ro la po lic jan- 
i tów zredukow aną została do ro li —  tragarzy —  

albow iem czcicie le szk lanego boga by li gruntow­
n ie i dok ładn ie podobn i do m artw ych bry ł —  
albo do innych posągów . O czyw iście i tym ra­

zem przy tu łk iem spraw ied liw ych (bo śp iących) 
obyw ateli sta ł się areszt m iejsk i! —

I N ieodstraszen i tym przyk ładem —  coraz to 

inn i reprezentanci naszego grodu w stępu ją dobro­
w oln ie do kasty czcic ieli szk lanego boga —  tłu ­

m nie naw iedzając jego św iątyn ie — t. j. knajpy 
i szynki.

C zyby n ie dało się jakoś ostudzić te p ijack ie 

zapały i pow strzym ać gorliw ych neofitów od dal­
szych ekscesów ?

— „Nieboszczyk Rozkw&s**. O negdaj po­
daliśm y w iadom ość z K artuz, ż» zg iną! tragicz­
ną śm ierc ią znany siłacz Jan R ozkw aś. W  cza­
sie pop isu na rynku m iał przejechK Ć przez n ie­
go sam ochód, na k tórym siedziało sześć osób i  
sta ło się tak fa ta ln ie, że złam ał m u kręgosłup .

W iadom ość tu jest w zupełacśń n iepraw dzi­
w ą albow iem oncgdaj zjaw ił się w  ekspozy turze 
„ I lustr. K urjera C odziennego*4 w K atow icach 
p. R ozkw aś i ośw iadczy ł, żo cieszy się zupełnem 
zdrow iem czu je się dobrze. M ożliw e, ż» jak iś 
inny siłacz podszy ł się pod jego nazw isko.

— Nie należy się zwracać wprost do 
M-stw. M in isterstw o spraw w ew nętrznych ko­
m uniku je, iż w szelk ie podan ia ustn® i p isem ne 
k ierow ane w prost do w ładz centralnych n ie 
będą stanow czo uw zg lędn iane. W niosk i te na­
jeży przedk ładać w pierw w ładzom lokalnym .

— Znaczki pocztowe x podobizną Chopi­
nn. G en. D ytrk ija Poczt i T ehgr.T ów w yda 
w najb liższym czasie, w zw iązku z uroczystoś­
ciam i na cześć w ielk iego m istrza now e znacz­
k i. In ic jatyw a w tym k ierunku w yszła ze stro­
ny n iedaw no zorgan izow anego tow arzystw a 
szerzen ia sztuk i po lsk iej w śród obcych.

— Golub. (Z ło te gody) W  czw artek , dn ia 
2 grudn ia obchodzą m ałżonkow ie T eodor i K or- 
nelja z M arch lew sk ich U ździńscy sw e 50 le tn ie 
pożycie m ałżeńsk ie. O by B óg najw yższy udzie­
lił  im jeszcze d ług ich la t zdrow ia jakaajlepsze- 
go. (M y z naszej strony życzym i ad m ultos 
annos, R ed.)

— Toruń. (Z gon najstarszej obyw atelk1 
m iasta.) Z m arłą tu 106 le tn ia R adkow ska, k tóra 
by ła najstftrsrą osobą naszego m iasta.

— Działdowo. (Z derzen ie parow ozów .) D nia 
19 listopada br. o godz. 17 m inut 33 na szl& ku 
I łow o  —  G rudziądz najechał w yjeżdżający ze sta­
cji D ziałdow o w k ierunku G rudziądz pociąg oso­
bow y nr. 615 na parow óz jadący luzem w  rozk ła­
dzie 6178 zL idzbarku do D ziałdow a a zatrzym a­
ny przed sygnałem w jazdow ym stacji D ziałdo­
w o, w skazu jącym „ató j.“

W skutek w ypadku dw a parow ozy, a m iano­
w icie parow óz pociągu nr. 615 i najechany pa-



rowóz doznały poważnego, a wóz bagażowy i je 
den wagon osobowy lekkiego urizkodzenia. Po­
nadto wagón bagażowy wykoleił se. Konduk 
tor pociąga > jedna podróżna doznali lekkiego 
obrażenia cielesnego. Rannym udzielono na 
miejscu wypadku pomocy lekarskiej. Pociąg 
ratunkowy przybył ua miejsce wypadku o godz. 
18 minut 48. Usunięcie przeszkody na P rze 
rwało 3 godziny. Dochodzenie kolejowe - karne 
jest w tokn.

— Gdynia. (Dyletancka robota) Wskutek 
kilku gwałtownych burz na Bnltyku jakie mia­
ły miejsce w dniach ostatnich, zostało podmyte 
molo południowe portu handlowego, wskutek 
czego 50 metrów toru kolejowego, leżącego na 
molo, uległo zniszczę iiu.

— Poznań. (Pod wpływem cudu.) W związ­
ku z cudownemi objawieniami N. M'»rji Pi any 
w Słupi (koło Środy), właściciel folwarku, na 
którego ziemi moją miejsce objawienie, oczekuje 
z niecierpliwoś ią wyniku bad»jń kanonicznych, 
by w razie ustalenia przez wUdze duchowne 
faktu cudu, przejść z protestantyzmu na wiarę 
katolicką.

— Pniewy (Wizyt i Ks. Prymasa.) Daiu 
18 bm. przybył du Pniew prawie niespodzianie 
N«j irzcwi^lebniejszy Kc. PrymxB Hlond w to­
warzystwie swego kapelana i człcnfca Kapituły 
poznańskiej, ka- kanonik a Zakrzewskiego. Wie^ó 
o mającym nastąpić przyj*  ździe Ks. Prymasa 
rozniosła się w dekanacie Lwowieckim lotem 
błyskawicy. Ni*z  dzielny burmistrz, p. Śmierz- 
eh*lski, kazał p>iuet».wiać w mbście bramy try­
umfalne, miasto było udekorowane flsgami o 
barwach narodowych i zielenią. Ludność wy­
biegła na ulice, prowadząca rd dworca, do koś­
cioła parafjwlriego bardzo tłumnie. Wjeżdżające­
go do miasta Ks. Arcypasterzfc powitano z en­
tuzjazmem. Pobyt ks. Prymasa w Pniev. to h 
był krótki. Ks. Arcypasterz powitany przez 
Du'howieństwo i reprezentacje miasta zwiedził 
szczegółowo zakład wythowawezy św. Olafa 
Sióstr Urszulanek i udzielił wielu wiernym sa­
kramentu bierzmowania, poczem po krótkiem 
śniadsniu na probostwie opus il Ks. Prymas 
Pniewy o godz. 1 w południe.

— Łódź. (Potworny mord na tk miłości.) 
R zegrała się w Łodzi mrcżąca krew w żyłach 
tragedja. Niejaki Kow&leki, sublokator Zygma- 
nowskich zamordował siekierą Zygmauowską, 
poczem sam się rzucił na bruk z 4-tc go piętn , 
ponosząc śmierć na miejscu. Podłożem tej stra 
sznej tragedji jest miłość, jaką Kowalski żywił  
do Zygmanowskiej bez wzajemnoóei. Utwierdza 
nas notatka, którą zabójca i samobójca napisał 
przed śmiercią w te słowa: „Wierz^j ukoch*n», 
jak się st«do, tak być musiało, abyś ny razem 
zmarli. Dlt szezęś la tom uczynił". Ciężko ran­
na Z  ygmano wska po prze wiezieniu do szpitala 
zmarła.

Czytajcie i mpcmszechniajde

ROZMAITOŚCI.
Miedz ela bez tańca.

Bur.': istrz Amsterdamu w> dał rozporządzenie 
wzbraniające wszelkich t óców v niedzielę. „Ta­
niec" tłuaiACsy on, .j'- t uaganuem zajęciem, dla 
którego w .starcza szrść dni w tygodniu, w nie­
dzielę przeto należy siedzi-ć spokojnie w domu". 
Zakaz ten wywołał niezadowoleni® w e&łem mieś­
cie- W protestach wzięli udział nawet poważni 
profesorowie uniwersytetu. Ożywionej dyskusji 
ua t«u temat poświęca prssa holenderska wiele 
miejsca.

Rozwiana legenda
Nadzieje różuyeh spekulantów na wydobywanie 

złota z wędy morskiej n zwiał ostatecznie znany 
uczony niemiecki, profesor Fritz H*  ber. Poddał 
on ścisłej analizie 5 000 próbek wody izerpanej 
w morzach rozmaitej długości i szerokości geo­
graf!cznej. Wynikiem tych badań było stwier­
dzenie obecności złota, w ilościach jednak jedne­
go miligr. n a. przeciętnie na tonnę wodj! Gra 
więc niewarta sieczki!

Zabav na historja króla belgijskiego.
Podczas ostatoicg ) pobytu króla belgijskiego 

w Stokholmie » otazji ślubu jeto syns zdarzy­
ła mu się następują a przygoda:

Pewnego r^nka wstał on wi ześciej, aby spo­
kojnie sobie -• bejrzeć miasto. Dl» niep< znaki u- 
brU się po cywilnemu 1 w swym kapeluszu z sze- 
r kiemi skrzydłami wyglądał raczej ua> prcfesc- 
r#, niż na króla. Pałac królewski opuścił on 
koło 8 rano, a w g> d..inę później już v racd. 
Przez ten czas zmieniła się warta przed zam­
kiem. Obaj gwardz’ ści, trzymający straż nie 
widnieli go nigdy. Nie cheieli go więc wpuścić

— Obcym w-tę • wzbroniony! — posiedzie­
li grzecznie lecz stanowczo.

— Je suis le roi de B Iges!
Wartownicy spojrzeli po sobie: nie rozumie­

li po francusku.
— I bin the King of Belgium!
Wartownicy dalej nić nie zrozumieli.
— Nie wolno nicomu wchodzić do zaniku! 

Powtórzy! jeden z nich już niecierpliwie. —  Pro­
szę iść sobie dalej!

Król Albert, zrozpaczony, st r? 1 się wj  grze­
bać ze swej pamięci jakiiiśszwedzkie wyr&zy, ale 
prócz powtarzani.go kilkakrotnie: „Kung B*lg,  
Kung Belg..." którego dclej nierczumiano, ni*  
umiał nie pt wiedzieć. Wreszcie jeden z żołnie­
rzy stracił cierpliwość i rzekł do swego towa­
rzysz®:

— To musi być jakiś wsrjftt. Pójdę s zate­
legrafuję do P‘ lieji, aby go stąd zabrali. A ty 
pilnuj go, żeby się nie wślizgnął do zamku!

I wsiłdl do środka. Po drodze spotkał ofi­
cera, któremu opowiedział lę historję, ?s < fie*  r 
ciekaw widoku „wnrjóta" wyszedł s^m przed 
bramę. Ledwie jednak wyszedł krzyknął pr/e- 
rażon):

— Ależ to wy P' s ■ ■■ lebś i* ! Prze* t ż to ról 
belgijski! B czm ść prezentuj breń!

Wesele sułtańskie.
'Sjn suit nr i M foka żeni się z (órką p- s.'A 

mabakł-skieg • W ■ < le będz;o ob< Ir ; prz - 
pychen., j tki jpymyśHć możt t> Iko f  ictozja an b- 

ska i kosztować będzie bajeczne eumy. O to 
zresztą nie chodzi takiemu sułtanowi aczkolwiek 
i to interesuje praktyczny zmysł Eur<-p«jeżyka 
Otóż liii?  imeilumin ; je . rz^zuscza się im 3.0U0.000 
fr. franc, u pó ból weselny 800.000 fr., m pie­
czywo, herbstę i lody 140.000 fr. Główny fes­
tyn podczas nocy będ*; oświetlały świece i po­
chodnie tyko za 200 000, przycztm będzie się 
też puszczało fajerwerki za 100 000 f  mik. 600.000 
fr. odpadnie dla ubogich.

Narzeczeni me zobaczą się eż dc ślubu. Do­
piero w dniu wesela zjawi się jedno przed dru- 
giem we wspaniałych i fAntwetycznych strojach. 
— Szkoda, że nie można być przy tern.

Orszak ślubny pochłonięty przez ziemię
Dzienniki angielskie donoszą o straszliwym 

wypadku, jaki zdarzył się podczas ostatniego 
trzęsienia ziemi ni Korei.

W jtdnfcj z tamtejszych miejscowości odby­
wał się uroczysty obrzęd zaślubir: córki wyso­
kiego dygnitarza z młodym szlachcicem. Przy­
było około 300 osób M in. kilk& rodzin an­
gielski.'•h.

Podczas toastu wznoszonego n^. cztść pań- 
stwa młidyeh, zadrgała nsgle ziemia i począł 
się chwiać dom. Nim goście spostrzegli niebez­
pieczeństwo, otworzyła w podłedze przepaść, 
któr«i pochłonęła parę młodą i zebrrnych giści. 
Zaledwie kilkansśoie osób zdołało się ocalić wy­
skakując z walącego się domu.

Co go uderzyło w Anglp. 
Ośiii „osobliwości".

Pewien turysta amerj kański po powrocie do 
kruju zaj-i munikowa! swoim redukem mstępu­
jące osobliwości, które zwróciły j*-go specjalną u- 
wagę podczas pobytu w Ąnglji: 1) wielka ilość 
żebraków xia ulicach Londynu, 2) kwiaty w bu­
tonierkach mężczyzn, 3) ogródki przed większo­
ścią domów, 4) umiejętne ruszanie i zatrzymy­
wanie się autobusów, 5) spokojny wyraz twa­
rzy robotników miejskich i wiejskich, 6) inten­
sywna zieleń liści na drzewach, 7) ciągłe powta­
rzanie „preszę i dziękuje" przez konduktorów 
tramwajovs ych i 8) wszechstronne wykszatałce- 
nie policjantów londyjskich.

giełdj rolniezyeh
Poznaniu

x dnia 26 listopada 26 .r

Zyto.............................................................................. 36.75—37,75
Pszenica..........................................................................46,00—49,00
Jęczmień.......................................................................28,00—31.00
Jęczmień brow............................................................ 32,00—37,’ 0
Owies......................................................... ■ 30 50—32.50
Mak.* żytnia 70 proc.................................................. —53,50
Mąka żytnia 65%...................................................... —55,10
Myka pszenna Ó5 pr c..............................................70,10—T/.SO
Otręby zytrve............................................................. 26 00—27,00
Ot ębv pszenne......................................................... —27,Od
Wyk3 htowa..............................................................38.00—40,00
Pelus k* ...........................• ........................................ 34,00-36.00
Ziemni ki fabryczne................................. 16 prec, 0. —6,60
Gr ch p lnv .............................................................&i,C0—56,06
Seradels ... • ......................................................20,0 —22,00
G och Viktorja.......................................................... 78 00—88.00
Goczyca...................................................................... 70,00—90,00

Redaktor odpowiedzialny: Bolesław Szczuka Wąbrzeźno 
Drukiem i nakładem „Głosu Wąbrzeskiego" Wąbrzeźno

Przetarg przymesooq
Dnia 1 grudnia 1926 r o godzinie 

10 tej przed poł sprzedawać będę naj­
więcej dającemu za natychmiastową za­
płatę gotówką u p. Stefana Baszczyń­
skiego w Mgowie.

maszyną do pisania, sofę teh- 
z r b , 14 jałówek mambę try?h

Glówote *ski, Komornik sądowy, Wąbrzeźno.
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HMsl i RssDuraqa 
pod , BIAŁYM  ORŁEM ‘ 
«l śc: Fr uciM^eU- SeysM^u^ki

W środę, dnia 1 grudnia 1926 r 
o godz 1O1 2 przed południem będzie 
dozór kościelny w Kowalewie licyto 
wał najwięcej dającemu za gotówką c/a

Mllne

źrebce
Telefon 5

Poleca swą znaną z dobroci i tanich 
cen polsko-francuską kuchnię pod 

kierownictwem kuchmistrzyni
Spis potraw: 
WTOREK

I Znpa ryżowa lub rosół z kluskami.

WO drzew
o grubszej średnicy nadających się do 
celów użytkowych.

Zbiórka na starym katolickim cmen­
tarzu przy ulicy Toruńskiej

od 3 do 6 miesięcy 
kupuje 

Dim S »s«ó^ka 
Tel. 159 Wąbrzeźno

Tylko tu kapuje i pł&ci się naj- 
wyższe^ceny za skóry od lisów 

kun, tchórzy, wyder, zaję­
cy i  inne. Również ku­

puje i płaci naj­
wyższe ceny 

za końskie

II. Kotlet na biało cielęcin* nad ’ ewa- 
na słonina w papryce. III. Pieczeń 
wieprzowa z kapusta geś s jabłkami 
wątróbka z cebulką. IV. Kompot.

ŚRODA
I. Zuna kalafiorowa lub rosół z ryżem 
II. Wątróbka duszon* noga z kapustą 
HI. Kura piecza szn^cel nonero^any 
Kotlet węgierski. IV. Le^umin* 

CZWARTEK
I. Zopa grochowa lub resół z gwia­
zdkami. II. R lady z kapusta słodką 
parówki. III. C«sler pieczony pieczeń 
wolowa befsztyk po angielsku. IV. Ja­
błka w cieście.

Poszukuje się wolnego 

pomieszkania 
2 lub 3 po wje z

Zgł. z podaniem ceny do ekspedycji 

Głosu Wąbrzeskiego pod Nr. 1001

UNIEWAŻNIAM 
zagubioną książkę 
wojskową wydaną 

przez P. K. U. Toruń
M. Gruszka 

Myśliwiec

wło- y

feliks Wiśniewski, Wąbrzeźno, tel. 138

eb’>k npte-kl

Ala kart «e wielkim wyborze.

Dla urzędników 10 0 0 zniżki

Własne auto do dysp. dla gości

■ Czutajc^ „Stos
lozpowszeGhninjBie

,5f35 UFąbrzeslii*


